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WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Ro zka zem  do. ministe ryum spr aw iedl iw ość 1 
ot rzymal i  urlopy: p r o k u ra to r  lubelsk iego sądu 
o k rę g o w e g o  ra dc a  stanu Połłan  na jeden  mie­
siąc i s ekr e ta rz  wydzia łu hypotecznego  przy 
ty mże  sądzie Fleszczyński na dwa miesiące.

Z miasta i okolicy.
—  Z instytutu w  Siowo Aleksandryi. W  roku 

b ieżącym wydzia ł  gospodars twa  wiejskiego 
ukończyło  3 0  s tudentów (4 0 % polaków): 
pp. Stanisław Arciszewski ,  Izaak Atamow,  J ó ­
z e f  Bańkowski ,  Krzysz tof  Barwowskij ,  Mikołaj 
Bckman,  Olgierd Boguszewski ,  Stanisław Brze­
ziński ,  Maryan  Chojnacki ,  Sergiusz F ied iukin ,  
Dymi t r  Gedda,  Andrze j  Geller,  Andrzej  H e t m a ­
nów, Michał Iwański,  Aleksy  Jankowski ) ,  P a ­
we ł  Kot larewskij ,  Kazimierz  Ł an iews ki ,  W a s y l  
Nazar ienko ,  Aleksy  Olifierow, Jan  Oniszczen- 
ko ,  Bolesław Ratajewicz ,  Rajmund Ratomski ,  
Leon  Rusanow,  Leonid  Russo,  Jan  Sawicki ,  
W a l e n t y  Sagatowski ,  Jan  Sałoid,  Dyonizy  Sło- 
miński,  A le ks ande r  Szukiewicz,  Antoni  hr. 
Tyszkie wi cz  i Mikołaj Wied ie rn ik ow .

Na wydziale  leśnictwa  ot rzymało pa ten ty  
23 s łuchaczów (39%  polaków):  pp. Mikołaj  
Afana jewiew,  Mikołaj  Bojczenko,  Antoni  Der - 
g iman,  Hilary Dubikin,  Stefan F a lk ow sk i ,  Jan 
Juzbaszew,  Mikołaj  Kal inowski ,  Michał Kossow­
ski,  Kons tan ty  Krassowskij ,  Mikołaj__Lewj>zN_

nowski ,  Włodzimierz  Lwów,  W si ew o lo d  Lieni- 
wow, Grzegorz Ła k in ,  T e o d o r  Ł y k w ia n o w ,  
P io t r  Łutkowski j ,  Michał Masłów, Michał 
Mieszczerin,  Sergiusz Boncz-Osmołowski j ,  Mi­
kołaj  Podsorow,  Bronisław Sokołowski ,  Grze­
gorz Szidłowskij ,  Marcin Ziembicki  i Antoni  
Z ia tko  wski.

W  r. b., s tudenci  wydziału agronomicznego ,  
w towarzys twie  prof. P i o t r a  Bud zyna  i d o cen ­
tów: pp. Dymi t ra  Pawłowa,  A le k sa n d ra  Skwor-  
cowa  i Eugeniusza  Wasi lew a,  zwiedzili  wzo­
rowo prowadzone  gospodarstwo w dobrach  
Garbów,  na leżących  do hr. Jezierskiego,  a p o ­
łożonych  w pow. nowo-a leksanry jsk im,  na to ­
miast  s łuchacze fakul ta tu leśnego wraz z prof. 
A le ksa ndr em  Krauzem,  oraz  docentami :  pp. 
Włodzimierzem Bra nke m i Dymi t rem P a w ło ­
wem, urządzili  w k i lka  dni później wycieczkę,  
do wsi Pot oczek ,  lężącej  w pow. janowsk im.  
W  dobrach  tych,  s ta nowiących  własność 
p. A da m a  Przanowskiego ,  p rowadzone  jest  
wzorowo gospodars two leśne, rybne  i ł ąkowe.

Ministeryum dóbr  pańs twa  roz t rząsa  obecnie  
pro jek t  p rzemianowania  instytutu puławskiego  
na akadem ię  gospoda rs tw a  wiejskiego 1 le­
śnic twa o czte rech  kursach  rocznych.  W  r a ­
zie przeksz ta łcen ia  instytutu na akademię ,  mi­
n is te ryum dóbr  pańs twa  ma zamiar,  j a k  nas 
dochodzi  wiadomość,  oddać  do rozporządzenia  
akademi i  obręb  leśny „ R u d y “ i za razem po­
większy  sumę, w y d a w a n ą  obecnie  na u t rzyma­
nie ins tytu tu— o 2 5 ,0 0 0  rs. rocznie.

W  tych  dniach,  na mocy postanowienia  wła-

dzy edukacyjne j ,  de legowani  zostali  za gran i ­
cę w celach  nauko wych :  prof. Pał ładin i do­
cent  Bewad.  P ie rwszy  za t r zyma  się za g ran i ­
cą przez przeciąg  t rzech miesięcy,  drugi n a ­
tomiast  zabawi  pół roku  M. S.

—  Akademię duchow ną rzymsko-kato l icką  P e ­
te rsburgu z naszej dyecezyi  ukońc zy ł  ks. F r a n ­
ciszek Mazurek  ze s topniem k a n d y d a ta  świętej  
teologii .

—  Potwierdzenie . Ministe ryum s pr aw ie dl i ­
wości po twierdzi ło  na dalsze „trienium* sę­
dziów gminnych  z wyboru,  k tó rzy  już  do tą d  
urzędowa l i— mianowic ie w ok ręgu  IV powia tu  
chołmskiego  p. Konstan tego  Ś l iwowskiego ze 
Sk o rd y o w a  i w okręgu  II powia tu  j a n o w s k i e ­
go p. Józefa  P iaseckiego z Popko wie .

Z  urzędu,  zanom ino wany został  do ok ręgu  
pierwszego powia tu  chołmskiego  ka n d y d a t  p r a ­
wa p. Jan  Nieznamow,  k t ó ry  zal iczony był 
j a k o  k a n d y d a t  do posad przy tutejszym zjeź- 
dzie sędz iów pokoju.

—  Po Owoce. A ge nt  pewmego k u pc a  lo n ­
dyńskiego,  p. Helles,  bawi obecnie  w o k o ­
l icach Kazimierza,  celem zak o n t r a k to w a n ia  
znaczyny ch  partyj  ś l iw'ek-węgierek,  g ruszek  i 
j a b łe k  na ra chu nek  swego mo codawcy.

Owoce  te w swoim czasie odesłane  zostaną  
do L o n dy nu ,  gdzie wogóle  frukty,  w y p ro d u ­
k o w a n e  w Króles twie,  zna jdują  bardzo chę tny  
pokup.

—  Plantacye buraków. Podług d o k o nany ch  
przez kijow'ski sy n d y k a t  cukrowniczy  obliczeń,  
w guberni i  naszej w r.b. przes trzeń obsiana
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Panna Franciszka.
O B R A Z E K  Z Ż Y C I A  

przez 
K LEM FA SA  JlJJiO SZ Ę .

Marcinkowski  ramionami wzruszył:
— W i ę c  to nieprawda?  — spyta ła  pani  J a n o ­

wa,  p ragną c  podt rzym ać  rozmowę.
— Albo ja wiem.
  D y s k ie tn y  z pana  człowiek,  to bardzo

dobrze .  T o  wie lka  zaleta,  szanuję ludzi dys­
kre tn yc h ,  nie ma pan wyobrażenia ,  j a k  sza­
nuję .  P r a w d a  panie,  j ak i  dziś ładny  dzień
mamy?

— Niczego.
  Od tygodnia  nie było już pogody,  a to

rzecz  nieznośna . Nie wiem czy jest k to  coby 
lubił t a k ą  ch lapaninę  i wilgoć. Nie był  pan 
w tym tygodniu  w teatrze. . .

— Nie.
  P o do bn o  grali  nową sz tukę  „ C z t e r d z i e ś c i

lat, czyli życie szu le ra .”
  Mamo, to sz tuka  s tara j a k  świat! wt rą -

c i ła  p a nna  Franc iszka .
— Ch yba  się mylisz, F r a n iu .  Panie  Ignacy

w szak  prawda ,  że nowa?
— Podobno. . .
Pani  Ja n o w a  n iewiedz ia ła już, w jak i  spo­

sób wv c iągnąć  gościa na rozmowę.  Ciągle 
o d pow ia da ł  l akonicznem tak,  albo^ nie. R o ­
z m o w a  rw a ła  się co chwila.  Na szczęście 
z jawi ła  się up ra g n io n a  pani Kow'alska.

W p a d ł a  do pokoju j a k  uragan,  czerwona ,  
zadyszana ,  zmęczona.

— Ah, pani na jdroższa—zawoła ła  padając 
I n a  krzes ło.—Spóźni łam się, ale stał się na- 
! dzwyeza jny  wypadek .
j — Co takiego?

— Okropn ość ,  d roga  pani, okropność! W y ­
obrażenia  nie miałam, żeby t ak ie  rzeczy dziać 
się mogły.  Widz i  pani j a k a  jes tem wzruszo ­
na, j a  to przechoruję. . .  s łowo daję.

— Ale  co? co?—pyta ła pani J a n o w a — niech­
że nam pani opowie.

  Uf! pozwól  mi pani odetchnąć. . .  myśli ze ­
brać.

— Może szk lan kę  wody? k a w a  zaraz będzie.  
  W o l ę  kawę,  to mnie uspoki .  W y o b r a ź ­

cie  sob ie  państwo ,  wybrałam się  na nieszpory  
do Dominikanów. . .

  W  tej chwili  k a w ę  podam.  J a k  pani  woli?
Ze śmie tanką ,  a może  czarne j  z araczkiem?

  J a k a  pani  dobra! Istotnie z a raczk iem
będzie  lepiej .  W  takiej  a l te rnacyi  a r aczek  
dobrze robi.

— A później  ze śmietanką?
— Owszem ma pani słuszność.  Ma pani,  

j a k  uważam przepyszne  ciasto.
— Sama je  upiekłam,  przy pomocy mojej 

Fran i .
— Gosposia! powiadam panu,  panie Ignacy,  

że to fenomenalna  panienka ,  gospodyni  jakiej  
świat  nie widział ,  a przy tem dobra,  miła, ł a ­
godna.

— Ale pani  miała nam opowiedz ieć  o tym 
ok ro p n y m  wypadku.  Co to było,  proszę 
pani?

  Ah! co to było! myśli  j eszcze zebrać
nie mogę.

— Może pożar?— zapyta ł  Marcinkowski .
— Żeby pożar,  to baga te lka ,  mamy prze­

cież kominiarzy ,  straż,  zresz tą  domy są mu­
rowane.

— A więc?
— Nic, d roga  pani Janowo,  to było zupe ł ­

nie co innego.  Otóż,  j a k  powiadam,  w y b r a ­
łam się na  nieszpory do Domi nikanów ,  ale 
spóźni łam się, a raczej  nie, ks ięża się pośpie­
szyli z nieszporami,  dość, że gdy przyszłam 
już dziad świece gasił. T ro c h ę  mi to było 
przykro ,  ale że j a k  pani wiadomo,  jes tem k o ­
bieta religijna i nie chc ia łabym nigdy opuścić 
nabożeństwa,  więc powiadam państwu,  w te 
pędy lecę do Świę tego Ducha .  Pa t rzę  przed 
kośc io łem pełno ludzi, poprostu  tłum!

— Tłum? — zapyta ł  Marc inkowski ,  sze roko  
o twierając  o c z y —tłum, może  miała być licy- 
tacya?

— Przy święcie? cóż znowuż?! Zresz tą m o ­
że przesadzi łam,  może nie tłum, ale k i l kadz ie ­
siąt, no k i lkanaśc ie  osób,  samych pań,  wszys t­
ko  moje znajome. Ta ,  owa,  dziesiąta.  Stoją, 
rozprawia ją ,  wymachują  rękami .  Cie kaw a  by ­
łam o czem mówią.  Przybl iżam się, pytam: 
moje,  drogie panie,  co jest? co się zrobiło? 
A. powiada ją ,  koniec  świata! Coś nadzwycza j ­
nego! Ależ co? H rab ia  Stefan, z Polanowa.. .

— Hra bi a  Stefan?!
— T a k ,  j a k  szczęścia pragnę,  h r ab ia  Stefan,  

p rzecież gó pańs two znacie.  •
— K o n t r a k t  u nas robił  wczoraj  o las— 

wtrąci ł  Marc inkowski .
— Otóż  ten hrab ia  Stefan, sam w swojej 

własnej  osobie,  t ak  j a k  mnie panie żywą wi­
dzicie, p rze jecha ł  ko ło  kośc ioła  powozem,  
w czte ry siwe kon ie  i skręc ił  ku roga tkom.  
W s z y s tk i e  panie co stały przed kośc iołem wi­
działy to i wydziwić  się niemogły.

( D alszy ciąg nastąpi).



bu ra kam i  wynos i 2 l 8 l  dzies.,  z t ego  1067 
dzies. rokuje  plon dobry,  l esz ta  zaś po zos ta ­
wia wiele do życzenia.

—  U alion iejczyk otv ie  przybyl i  wczoraj z W a r ­
sz aw y pociągiem pocz towym,  k tó ry  się zna ­
cznie opóźnił  z p rzyczyny reparacyi  mostów.

K a r a w a n a  pomieści ła  się na  siedmiu doroż­
k a c h  p a r o konnyc h  i za jecha ła wprost  do t e ­
a t ru  letniego,  gdzie będzie miała stałe locum 
i gdzie przygo towano  dla dzikich herba tę .

Obiad  dzisiejszy, k tó ry  sobie sami przygo­
towywal i ,  sk łada ł  się z ryżu z pa p ry k ą  i 
ośmnastu funtów mięsa wołowego.

Daho me jc zycy  nade r  czysto ut rzymują na­
czynia w k tó ry ch  gotują pot rawy i pokar m 
przygo towany  jes t  s ta rannie.

P r o d u k c y e  na scenie  tea tru  letniego,  ro z p o ­
czynają  się dziś od godziny piątej wieczorem,  
ale już  od południa rozpoczęły się odw ie dz i ­
ny dzikich przez c i eka w ą publiczność.

— Drugie (lmvi. Przepisy  pol icyjne w y m a ­
gają,  aby w każdym budynku publ icznym t y ł o  
jakna jwięce j  drzwi zewnęt rznych .

Mając to na względzie,  dozór kościelny p a ­
rafii ka tedralne j  zamierza  przy obecnej  restau- 
racyi  ka te d ry  urządzić drugie drzwi zewnęt r zne  
nie w samym kościele,  a w przedsionku gma­
chu p (-jezuickiego, k tó r eb y  przez powyższy 
przeds ionek ,  j a k  to dotychczas ma miejsce,  po­
średnio  służyły dla wyjścia narodu  na w y p a ­
dek  pożaru.  Wychod zi  więc na to, że nie k o ­
ściół o t rzyma drugie drzwi zewnęt rzne ,  a p o ­
wyższego gmachu przedsionek,  k tó ry  i tak ma 
trzy obszerne  wejścia,  a podług pro jek tu  do­
zoru przybyłoby  mu czwarte.

Pon iewa ż  powyższy  przedsionek ,  wraz  z g m a ­
chem po- jezuickim jest  pod zawiad yw ani em 
n acze ln ik a  chełmskiej  dyrekcyi  naukowej ,  p rze­
to dozór  koście lny  zwrócił  się do niego z prośbą
0 zezwolenie  na  wybicie drzwi  w ścianie 
przedsionka .

Myśl urządzenia  w ka tedrz e  drugiego wejścia 
z ew nę t r znego  jes t  bardzo  chwalebną ,  ale nie 
w przedsionku obcego gmachu.  Najwłaściwiej  
by łoby  urządzić drugie drzwi,  k tó re by  p r o w a ­
dziły z prawego przedsionka ka t edr y  wprost  
na ulicę Zamojską.  Tym  sposobem każda  
z t rzech naw ka te d ry  miałaby swoje osobne 
wejście i wyjście,  co wraz ie  pożaru istotnie 
mogłoby przeds tawiać  j ak ie ś  bezpieczeństwo 
dla zebranego  ludu, a w zwyk łych  razach  wiel­
k ą  dogodność .

Czynimy tę uwagę  pod adresem dozoru ko- 
. ścielnego,  a znając jego  dbałość,  dzięki  której  

k a t e d r a  przy obecnej  res tauracyi  o t rzyma dach 
c y n k o w y ,  mamy nadzieję,  że zamiast  t rzech 
wejść do ka tedry,  będz iemy mieli aż cztery,  
ale do gmachu po-jezuickiego.

W reszc i e  nie uprzedzajmy wypadków' ,  może 
też będzie z drzwiami inaczej niż z a p ro je k to ­
wano.  Janusz.

— Złe z ia rn o .  Spr zedawanie  p aczek  p a p ie ­
ru czystego z u łożonemi na wierzchu  rublami ,  
p r a k t y k o w a n e  dotąd tylko przez znanych  b ra ­
ci D...., już zachęci ło  dwóch ż y d k ó w  tute j ­
szych do naśladownic twa.

P a r ę  dni temu, przybyłemu z osady W o j s ł a ­
wice w powiec ie  hrubieszowskim s ta rozakon-  
nerau Ickowi A r e rhand  przez pośrednic two fa­
k tora ,  owi dwaj naś ladowcy zapropo nowa l i  n a ­
bycie fałszywych bi letów niby tak  dobrze  w y ­
k o n a n y c h ,  że na we t  w pr aw ne  oko nie potrafi 
ich odróżnić  od rzeczywistych .

P e r t r a k ta c y e  szły dość długo, t a rg owano  się 
wzajemnie,  aż nareszcie fak tor  Dawid  Altman 
doprowadzi !  zgodę  do pożądanego  rezultatu.

A re rh and  za rubli dwieście o t rzymał  sześć 
paczek  bi letów je dn orub lo w ych po sto rubli,  a 
dwaj  sprzeda jący  ulotnili się na tychmiast .

Ja k  się o k a z a ł o  F inke lsz ta jn  i Fa jb e r  tak 
dobrze potrafili  usposobić faktora,  że on sam 
nie uwierzył ,  iż w pa czka ch  znajdują się bilety 
fołszywe gdyż owe rs. 600  nabył  do w’spółki  
z Ar e rh and em ,  zal iczywszy na  nie sto rubli.

Po  odpieczę towaniu  paczek  obaj nabywc y 
ź y dk uw ie  narobi l i  ha łasu i udali  się do poli­
cy i , k tó r a  oszus tów wykryła,

Złe więc z ia rno  wydaje już plony,  a jeżeli  
oszuści  nie będą  ukaran i ,  tego rodza ju  tran- 
zakeye ,  rozpos trzeniać  się będą  n ieustannie 
w całym kra ju.

—  W y d z ia ł  k a ru y  tutejszego sądu ok ręgow ego 
na czterech  posiedzeniach mających  się odbyć  
w ciągu bieżącego i w począ tku  przysz łego  
miesąca ,  osądzi  spraw 17, w l iczbie k tórych:  
10 o kradzież,  po dwie o fałszerstwo i opór 
władzy  i po jednej  o ko n t r ab and ę ,  rozbój
1 włóczęgostwo.

Sprawa o rozbój wytoczoną  zos ta ła  Mendlo- 
wi W olm ano w i  i sądzoną  będzie w dniu 19 
b ieżącym miesiącu.

—  k u r o k r a d .  Zdawa ło  się, że po s c h w y t a ­
niu kur o k rad ó w ,  k tó rzy  wytępi l i  mnós two kur  
w mieście,  a byli to k i lkonastoletni  po d ro ­
stki,  już kradzieże kur  ustaną.  Pr ocede r  ten 
jednak  widać jes t  ł a twy i ponę tny  wczoraj  
bowiem znów sch wy tano  Jul iana Sterzewskie- 
go, k tór y  u p. P. skrad ł  k u r ę  i wyniósł  j ą  na 
sprzedaż.

—  N o u o -A lek sa u d ry ę  temi czasy nawiedzi ły 
dwa pożary.  W  pierwszym wypadku spaliły 
się cz te ry domy,  w drugim siedm, wszystkie 
na  głównej  ulicy prowadzącej  ku Wiśle  i n a ­
leżały do K l a s y  handlującej .

W  obydwó ch  wypadkach ,  czynną  i sku tecz ­
ną pomoc,  nieśli studenci  instytutu.

—  Utonęli .  W  osadzie Józefów w powiecie  
nowo-a leksandry jsk im _ w Wiś le  jedenas to letn i  
Fiszel  Danel ;  we wsi Żmudź w powiec ie  che łm ­
skim Dymitr  Miszczuk w wieku lat 37 w Bu­
gu; w Krasnymstawie  10 letni Teofil Turczyń-  
ski w Wieprzu ;  w osadzie Turobin  w powiecie 
krasnos tawskim Maciej Stanicki  w wieku lat 37 
w stawie;  w Pi laszkowicach w tymże powiecie  
t rzynastoletni  chłopiec żydowski  Jafet  Honigs- 
man w rzece; w Krasnymsta wie  dymisyonowa-  
ny szeregowiec  Michał Szeff w wieku lat 42 
w W ieprzu ;  we wsi Krupę  w tymże  powiec ie  
włościanin z wsi Księżpol w powiecie bi łgo­
rajskim Piot r  Bordzań w wieku  lat 23 w s ta ­
wie; w osadzie Wojs ławice  w powiec ie  cholm- 
skim dwunastoletni  chłopiec  żydowski  Chaim 
Berland  w stawie;  w kolonii  Józefin w tymże  
powiec ie  dziesięcioletni  syn kolonisty Adolf  
D e ry n g  w stawie;  we wsi Z awieprzyce  w po­
wiecie lubar towskim dwule tn ia  có rk a  owczarza  
poddanego pruskiego Genowefa  K w ia tk o w sk a  
w studni i włościanin z wsi R ok i tn o  w p o ­
wiecie lubar towskim P a w e ł  Grzywacz  w wieku 
lat  32 w Wieprzu .

—  Grabież. Włośc i an i e  z wsi Bełcząca  w po­
wiecie lubar towskim Lu dw ik  Wójc ik  i Stani­
sław Rajch  spotkawszy  na drodze żydów z Cze­
miernik:  Icka  Cukra  i Mendla Ki tmachera  z żo­
ną F.sterą, zażądal i  od nich tytoniu,  a lbo p a ­
pie rosów.  Kiedy żydzi odmówi li  p o t r a k to w a ­
nia papierosami , jak sami zeznali ,  włościanie 
rzucili  się na nich, powali l i  na ziemię,  pobili 
i ob rew ido wa wszy  kieszenie  wyjęli  zna lez ioną  
gotówkę.

Żydzi  oskarży li  W ó j c i k a  i Ra jcha  o grabież,  
j e d n a k  ich zeznania  j a k  to byw a zwy kle  prze­
sadzone,  muszą być  potwierdzone  pewniejsze-  
mi dowodami ,  ponieważ  obaj włościanie ludzie 
młodzi do napaści  i grabieży wcale się nie- 
przyznają.

Pra w dop od obn ie  w tern zdarzeniu wynikła 
wzajemna sprzeczka ,  a stąd więcej s t rachu — 
niż bólu.

—  O dpowiedzi R eda k cj i :
Panu K . w Warszawie. Odpowiedź  nastąpi  

pocztą.
P. Al. W. w Lublinie. Niewierny.

Z W A R SZA W ! i  F I O M I l
—  Łódź.
Tutejsze akcyjne  tow. gazowe o t rzymało  za 

ro k  ubiegły i2°/0 dywidendy;  ogólny zaś zysk  
roczny wynosi  około  80,000 rs. Odbędą się tu 
n iebawem wyścigi cykli s tów,  w k tó rych ,  oprócz 
warszawskich  wezmą udział  i goście zagran i ­
czni. Powstała tu nowa wie lka  fabryka  kafli 
majo l ikowych i płyt  na podłogi.  Jed en  z tu ­
tej szych mieszkańców,  urządził  coś na kształ t  
szkoły dla gołębi,  w której  ptaki  te t resowane  
są na l is tonoszów.  Pewną rodz inę rzemieślni ­
czą Opat rzność  obdarzy ła  dziecięciem. T r z e ­
ba więc było je  ochrzcić,  a tu n iema pieniędzy;  
od łożono tedy  tę uroczystość do soboty ,  j a k o  
do dnia,  w k tórym fabryki  wypłacają  tygo­
dniowy z a robe k  robotnikom.  Jednak;  że niesz­
częście mieć chciało,  że dziecko,  n iedoczeka-  
wszy się chrzcin,  zmarło.  Zdawa łoby  się te ­
dy, że wszelka mowa o chrzc inach miejsca 
mieć  niemogła.  Nie tak  je dnakże  zapa t rywal i  
się na  tę kwes tyę  rodz ice  zmar łego  dziecięcic:  
w sam dzień bowiem pogrzebu,  sprowadzi l i  
muzykę ,  p rzy dźwiękach  której  i obfitej Bba- 
cyi wraz  z kumami  i gośćmi, tańczyl i  do rana.  
N ie p ra w do po dobne  to, a j e d n a k  prawdziwe 
zdarzenie  daje wiele do myślenia  o moralnośc i 
k lasy robotniczej .

Alokucya.
W  niedzielę odbył  się w W a t y k a n i e  ta jn y  

konsystorz ,  na k tórym Papież wygłosił  alo- 
kucyę ,  poświęconą  g łównie  odsłonięciu p o m n i ­
ka  Giordana Bruna.

Protestuje 011 ponownie  przec iw temu czy n o ­
wi nienawiści  i s twierdza ,  że dlatego wezwał  
święte koleg ium do zg romadzenia  się, aby dać 
wyraz  uczuciu doznanej  obrazy.  Po zajęciu 
Rzymu przez Włoc hy ,  rei igia i Stolica apos to l ­
ska  doznały całego szeregu obelg.  Sekty  p o ­
nawia ją  swoje gw ał towne  napaści  przeciw k o ­
ściołowi,  ażeby go obalić,  i obecnie  w ybra ły  
jedno  z na jsolenniej szych świąt  kośc io ła  k a t o ­
l ickiego (Zielone  Świątki ,  p rzyp . red.), ażeby 
o d k ry ć  oczom narodu włoskiego pomnik  wa l ­
ki z instytucyami  katol ick iemi .

Chciano uszanować  buntow nika  przeciw k o ­
ściołowi,  pantei stę,  w namię tnośc iach swoich 
wyuzdanego materya l is tę  i zwołano  wszys tk ie  
miasta Włoch ,  aby u stóp posągu jego  rozn ie ­
cić silniejszą jeszcze n ienawiść  do papies twa.  
Rzym widział  w owym dniu tłumy, z a o p a t r z o ­
ne w sz tandary  i godła  symbul izujące  dążności  
wywrotowe,  sk i e ro w ane  już n ie ty lko  przeciw 
kościołowi,  ale przeciw samemu społeczeńs twu.  
W  wygłoszonych mowach  napa s to w ano  bez 
zarumienienia  się nanajświę tsze  rzeczy,  ap r  teozo- 
wano fałszywą, z porządkiem społecznym 
i chrześc iańskiemi  zasadami  sprzeczną  w o l ­
ność.

Rząd jaw n ie  przygotował i popierał  te fakty.  
Boiesnem jest  s twierdzić,  że w mieście,  w któ-  
retn Bóg posadził  swojego namies tn ika ,  kacer -  
stwo i błąd g loryf ikowane być  mogły przez 
wzniesienie pomnika .  Obrzydzen ie  i g łęboka  
boleść  zamieszkały w mie jscach  świętości .  
Papież ogłasza te bolesne i ws t rę tne  w y d a rz e ­
nia całemu światowi  ka to l ick iemu.

Pokazuje  się stąd, że ci k tórzy Papieżowi  
władzę świecką  wydarl i ,  chcą  te raz  w y k o r z e ­
nić wiarę ka to licką .  Pragną oni z Rzymu z r o ­
bić stolicę bezbożności .  Rząd włoski  r o z d m u ­
chuje namiętnośc i  najsprośniejsze,  k tór ych  k i e ­
dyś nie zdoła powst rzymać  w ich wybuchach .

Mimo sędz iwego wieku,  Ojciec  św., k r z e p i o ­
ny boskiemi nadziejami,  będzie dalej p r o w a ­
dził walkę.  Upomina  on przedewszys tk iem 
b iskupów włoskich,  aby  nie leniwiel i  w obronie  
wiary  i oświecali  naród  o czynach bezp rawia  i 
nienawiści .  Upomin a  wreszcie rzymian,  ażeby  
pamiętal i  o wielkości  Rzymu w epoce  rządów 
kośc ie lnych  i w przywiązaniu swojem do S t o ­
licy apostolskiej  wytrwal i .  „ K ur W ar.a

Z G A Z E T  R U S K I C H .

Min. spraw,  zażąda ło złożenia wyk azów  imien­
nych wszystkich  sekre ta rzy  sądów pokoju  z w y ­
szczególnieniem pochodzenia,  s topnia  wyksz ta ł ­
cenia  i wyznania ; w y k azy  te z łożone  być  m a ­
ją  do d. 13 b. m. za pośrednic twem właści­
wych  sądów z jazdowych.  Przemysłowcy ro sy j ­
scy założyli  w stolicy Grecyi  współkowy  ba­
zar  wyrobó w rzemieś lniczych;  donosi  o tern 
komi te t  s.-pet. tow. pop. przem. i handlu,  p ro­
sząc zarazem,  aby przemysłowcy warszawscy  
wzięli udział  w lej sprawie ,  która ,  jeżeli  się 
uda,  wywoła  założenie  podobnych  ba za rów 
w innych miastach Turcyi  i Grecyi.  Kilkana 
ście ziemstw gubern ia lnych  w Cesars twie .vę- 
szło do władzy z podaniem o pozwolenie na  
o twieran ie  aptek ,  w k tó ry ch  k lasa  uboższa 
mogłaby się zao p a t r y w ać  w lekars twa  po cenie 
kosztu.  Wskutek  reformy administ racy i  w kra- '  
ju nadbał tyckim,  min. sprawied.  przystąpi  n ie ­
bawem do zajęć,  zmierzających do sk om ple to­
wania składu o sobistego nowych iR s t y tu cy j .— 
W  tym celu za p ro p o n o w an o  urzędnikom z w e ­
wnęt rznych  gub.  cesarstwa ,  czyby niezechciel i  
przenieść się do kraju nadbał tyckiego;  wraz ie  
zgody,  mają oni złożyć w właściwym terminie 
s tosowne deklaracye .

PRZEMYSŁ, HANDEL I GIEŁDA.

— Targ zbożowy w W arszawie z  d. 3 lipca.
Przy  nader  ko rzys tnem usposobieniu i d o ­

brej  chęci  do kupna ,  płacono korzec:  pszeni ­
cy 5 , 7 5 - 6 , 1 7  ( 0 , 9 5 - 0 , 9 8  pud); żyta 4 ,17—4,40 
(0,72—0,76 p.); owsa  3 .92—3,44 (0 ,73 —0,86 p.J.

— Giełda z  d. 3 lipca.
Na dzisiejszem zebraniu giełdy berl ińskiej  

panowało  usposobienie ana logiczne z wczoraj -  
szem, ruble szacowano po 208,75 m. za loo  rs. 
w t r anzakcya ch  na ty chm ia s t ow ych  208,50 —



•w końcomiesięcznych. Na rynku warsz. tak 
na polu dewiz, jak i papierów procent., ruch 
s ła b y  przy kursach bezzmiennych. Żądano: 
za listy liliw. małe 88,00; ros. poż. wsch. 99,40; 
4°/o P°*- w ewn. z r. 1887-go 84,25; listy zast. 
ziem. ser. 1-ej 98,50, następnych ser. 97,10.

Przegląd Polityczny.
W  chw ilach , gd y  braknie m ateryalu  ż y ­

w otn iejszego , g a z e ty  n iem ieck ie powracają, 
■chętnie do w ieczn ie  trw ającej w alk i ży w io ­
łów : w ojskow ego z cyw iln ym  na dw orze
berlińsk im . W alka ta  w zm ogła  się w ostat­
n ich  czasach  ta k  bardzo, iż zaniepokoiła  p o­
niekąd opinię publiczną, która z natężeniem  
śled zi ry w a liza cy ę  dw óch kierunków , pra­
g n ą cy ch  w yd rzeć sobie w pływ  na m łodego  
c e sa rza  N iem iec. D otąd  jednak w alk a  p rze­
w a ża ła  się zaw sze  na stronę starego rzeczy  
porządku , a usiłow ania  m niejszości, która  
stara  się w szelkierai sposobam i przedstaw ić  
w  jaskraw em  ośw ietlen iu  osobę i czy n y  obe­
c n e g o  szefa  sztabu jen era ln ego , hr. W alder- 
see , choćby naw et z pokrzyw dzeniem  zasłu g  
że la zn eg o  k an clerza , ja k  dotąd, nie p rzyn o­
s i ły  żadnego rezu lta tu . Z resztą  nie od dziś 
sto i na porządku dziennym  spraw a następ­
stw a , na urzędzie kanclerskim , jak k o lw iek  
k s. B ism arck  je s t  zdrów , pracuje dużo i w cale  
ustęp ow ać nie m yśli.

Program  podróży cesarza  W ilhelm a roz­
szerza  się podobno, Oprócz w y cieczk i na 
L ofo ty , w której m onarsze to w a rzy szy ć  bę­
dzie  jen era ł W aldersee, i podróży do A n glii, 
ma podobno cesarz W ilhelm  odbyć p rze­
ja żd żk ę  w zd łu ż w y b rzeży  m arokańskich, 
P ólu rzęd ow e g a ze ty  n iem ieckie od pew nego  
cza su  sta le  w y g ła sza ją  zdanie, iż  nadeszła  
pora. aby N iem cy za ję ły  należne sobie sta ­
now isko w p o lityce  afrykańskiej, gd zie  do­
ty c h c z a s  p rzew ażały  w p ływ y ang ie lsk ie  
i francusk ie. W zw iązk u  z tern dążeniem  
do rozszerzen ia  zakresu  w pływ ów  ma być 
podróż cesarza W ilhelm a, k tóry  w  tow arzy ­
stw ie  ks. H enryka, przed końcem  roku b ie­
ż ą ceg o  zam ierza zw ied zić  brzegi H iszpan ii 
i w yb rzeża  a frykańsk ie m orza Śródziem nego. 
O krętow i cesarskiem u to w a rzy szy ć  będzie  
w  podróży eskadra pancerników .

P o se ł greck i w B erlin ie  z jednej strony  
i am basador n iem iecki w A tenach  z drugiej, 
podpisali in tercyzę  ślubną k siężn iczk i Zofii, 
siostry  cesarza  W ilhelm a, i następcy tronu  
greck iego . S tosow nie do brzm ienia in tercyzy  
posag  k siężn iczk i w ynosi dw a m iliony ma- 

ek, k tóra • to sum a przypada jej po ojcu,
1 esarzu  F ry d ery k u . P o sag  złożony zostan ie  
w  bankach b erliń sk ich  i m ałżonkow ie odbie­
rać będą ty lk o  procenty. Z e swej strony  
cesarzow a  F ryd eryk ow a  ofiaruje córce 1 0 0 ,0 0 0  
ta larów . O prócz tego  k siężn iczce  Zofii p rzy ­
słu gu je  praw o do przyszłego  spadku po m atce, 
k tóry  stanow ić będzie bodaj n ajw ażn iejszą  
p o zy cy ę  w posagu młodej n astęp czyn i tronu  

.greck iego .
Lord Carnarvon zw rócił w tych  dniach  

u w agę izb y  lordów  na położenie rzeczy  w  
A rm enii, przypom inając, iż  T u rcya  n ie do­
trzym u je zobow iązań , ja k ie  zaciągn ęła  
w  spraw ie reform w tym  kraju. Lord S a ­
lisbury  w odpow iedzi na in terp elacyę, p rzy ­
zn a ł, iż  T u rcya nie dopełniła dotychczas  
sw ych  zob ow iązań  w zględem  A n g lii, dodał 
jed n a k , iż  bardzo dużo w ody upłynie, za ­
nim  rządow i angielsk iem u uda się  przepro  
w a d zić  reform y zam ierzone. W pływ  bowiem  
A n glii w  K onstantynopolu , zdaniem  a n g ie l­
sk iego  prem iera, je s t  obecnie daleko m niej­
sz y m , niż przed rokiem  1 8 7 7 , gd yż T u rcya  
w ów czas p oczu w ała  się do w dzięczności za  
pom oc, ok azan ą  jej przez A n g lię  w czasie

w ojny krym skiej; g d y  zaś w  roku 1 8 7 7  
A n g lia  zach ow yw ała  się  neutraln ie, w p ływ y  
an gie lsk ie  nad B osforem  zm n iejszy ły  się zn a ­
czn ie  i obecnie nie p rzew yższa ją  doniosłością  
w pływ ów  żadnego z m ocarstw  europejskich.

Z aręczyn y  najstarszej córki k sięc ia  W alii, 
k siężn iczk i L udw ik i, z earlern o f F a fe , bo­
gatym  szlachcicem  szkockim , są bardzo cie­
k aw ą  now iną, która zajm uje żyw o  i św ia t  
p o lityczn y  W  kołach tow arzysk ich  Londynu  
w iadom ość ta spraw iła  najlepsze w rażenie. 
Z a zasłu gę poczytu je się księciu  W alii, że 
p ozw olił pójść sw ej córce za  popędem serca  
i poślubić poddanego an gielsk iego . O statnia  
okoliczność podnoszoną je s t  z w ielk im  naci­
skiem  przez prasę. N arzeczon y  pochodzi ze  
starej szkockiej rodziny D uff, która w ze- 
szłem  stu leciu  otrzym ała ty tu ł baronow ski, 
a w  1 8 8 5  r. godność hrabiow ską (earl) 
M a on zn aczn e posiadłości w S zk ocy i, ucho­
dzi za  n ad zw yczaj bogatego , a m ajątek swój 
pow ięk szy ł, u czestn icząc  w in teresach  firm y  
bankierskiej „ S co tt“ . P o lityczn ej roli earl 
o f F a fe  w ca le  nie odgryw a, choć ma być  
dobrym m ów cą i u żyw a najlepszej opinii. 
O ddaw na ży je  w p rzyjaźn i z ks. W alii i je st  
ju ż  człow iekiem  nie bardzo młodym , bo lic zy  
4 0  la t N arzeczon a ma la t 2 2 .

J eże li w ierzyć  pogłoskom , to k siążę  W alii 
w yposaży  jed n ocześn ie  troje dzieci bo krążą  
w ieści o zaręczyn ach  najstarszego  syna k się ­
cia  z k siężn iczk ą  W iktoryą, siostrą  cesarza  
niem ieckiego, tą  sam ą, która m iała w yjść  
za księcia  B atten b erga, i o kom binacyi m ał­
żeńskiej drugiej córki księc ia , k siężn iczk i 
M nud.

W N ow ym  Jorku zak oń czy ł ży c ie  Szym on  
Cameron, m ąż w ielce dla Stanów -Z jednoczo- 
nych  zasłużony. Cameron zajm ow ał stan o­
w isko m inistra w ojny za  prezydentury L in ­
colna w początkach  w ojny o secesyę. On 
to w r. 1861-y in  podał w niosek zbrojenia  
niew oln ików  zb ieg łych  ze Stanów' południo­
w ych , ów czesn y  jed n ak  gab inet nie u znał 
za  stosownie sk orzystać ze zdrowej rady  
Cam erona, w skutku czego ten ostatni podał 
się do dym isyi W roku 1862-im  Cameron 
został m ianow any posłem  w P etersburgu , 
gd zie  zrobił bardzo w iele  dla stosunków  
am erykańsko - ruskich N astępnie zasiadał 
w' senacie w r. 1873-im  jak o  poseł z P e n ­
sy lw an ii. Cameron um arł w 90-ym  roku  
życ ia . (G. P .— G. H  )

Wartość kupon u ed listów zastawnych ni. Lublina 
za strąceniem A°/0 na korzyść skarbu, d. 5-go 
lipca rs. — kop. 8.

» DEPES2 E TELEGRAFICZNE  
niedoręczone z  p rzyczyny  niedokładnych adresów.

Z Warszawy — Kulaszvński.
Z B rześc ia -  Rubin Rajzman.

ZJicaga: Życzący sobie odebrać powyższą
depesze, winien złożyć urzędowi telegraficzne­
mu dowód legitymacyjny.

L IS T Y  P IE N IĘ Ż N E  ZW RÓ CO NE  
do Lublina jako niedoręczone według adresów. 
Wojciech Torba w Krzeszowie. Józefa Zda­

nowska w Dobrzyniu, Administrator parafii r.-k. 
w Mazurowie p Kłodawę, N. S. Drozdowicz w 
Rakitnie gub. kurska, Berek Berlin (Cukierman) 
w Witebsku.

LISTY NIEODESŁANE Z LUBLINA  
z  p rzyczyn  rozmaitych.

Zwyczajne: Zarząd miejski w Lipowcu gnb. 
kijowska Turkowski bez wskazania miejsca, Te 
ofil Strzelecki w Błaszkach, Marya Kawecka w 
Chołmie, Szymon Kosniarek w Starobielsku. 
Wilde w Haasenpot, Ouatii Anafiejew w Kore- 
uiewie gub. kurska, Demian Szynigarew bez 
wskazania miejsca, Surtnchiti w Siedlcach. W ło ­
dzimierz Krupowicz w Opolu, Józef Baranow­
ski w Dąbrowie gub. petersb., Aleksauder B a­
ranowski w Ostrowcu.

Ilość wolnych łóżek w tutejszych szpitalach:
W odd zia­

le  ch orych  
um ysłow o.

D la pen- 
syonarzy.

11

1. W  szpitalu Ś. Wi ncentę- W salach
go a P au lo  przeznaczonym  ogó ln ych  
przew ażnie dla kobiet cho­
rych  na różne cierp ien ia  /a  
w yłączen iem  syfilisu , św ierz­
b y  i  raka, tudzież dla inęz- 
czyzn  z chorobami w ew nętrz- 
nerni. P rzy  szpitalu znajdu­
j ą  s ię  oddziały: p ołożn iczy
i dla kobiet c ierp iących  um y­
s łow o    4  2 9  < 19

2. W  szp italu S. Jana Iło- 
żege  przeznaczonym  w y łą c z ­
nie d la  m ęz zyzn  na różne 
choroby za w yłączen iem  s y ­
fil isu  i św ierzby , przy nim  
oddział dla m ęzczyzu c ier ­
p iących  um ysłow o . . . .

3. W szpitalu Ś. Józefa  
przeznaczonym  dl i ch orvcu  
p łc i obojira na ch orob y  s y -  

■filistyczue, św ierzbę; raka i 
w ogóle  choroby skórne zakaż-

.............................   ■ ■ . 1T 18
4. W szp ita lu  Żydowskim  

prz-znaczonym  dla w szelkie­
go rod /a  u chorób i dla pici 
obojga za w yłączen iom  chu- 
ry ch  u m y s ło w o ..........................

U ysoJioić op l  a t y  za k u ra c yę . 1) W  szpitalu S-f/o W in cen te ­
go: Za kuracyę zw y k ły ch  ch orych  w salach  ogó ln ych  kup. 2 5  
na dobę, za )n nsyon arzy: w ogó ln ych  sa lach  z ulecsz.oną por- 
cyą  kop. 60  . w odd zieln ych  pokojach kop. 75  na dobę, za 
chorych  um ysłow o kop 4 0 . 2 ) W szpitalu Ś-c/o Jana-, za ku­
racyę zw y k ły ch  chorych w salach  o g ó ln ych  po kou. 4 0  i  za  
pensyonarzy: w ogó ln ych  pokojach z porcyą ulepszoną kop. 82  tę ,  
« odd zieln ych  pokojach rs 1 kop. 20  na dobę, za ch orych  um y­
słow o k p. 60. 3j szpitalu S-f/o Józefa: za kuracyę zw-y- 
kłyoh  chorych  w  .salach .o gó ln ych  kop. >0, za pensa marzy: w 
pokojach odd zieln ych  rs. 1 kop. 20  na dobę r>.4) W szp ita lu  ż y ­
dow skim : ) o kup. 40  na dobę.

T f M T p  i r a i1 iiiln mm-
Piątek, Sobota, Niedziela, Ponie­

działek 5, 6, 7 i 8 Lipca
G ościnny w ystęp

Dahomejskich Amazonek
z nad Złotego wybrzeża wyższej 
G w in e i w zachodniej Afryce, 
składającej sią z 19 osób.

Karawaną Dahomejskich Ama­
zonek oglądać można od godz. 
12 w ogrodzie, od 5 —10 wie­
czorem przedstawienia, tańce, 
narodowe śpiewy i bitwy. 

Szczegóły w afiszach.
501  - 0 - 2

po pow rocie do zdrow ia przyjm uje chorych  
od 9 — 10 rano i od 4 — 5 po południu. 
U lica  N ow a Jg 1 1 7 . 5 0 2 - 3  — 1

Student uniwersytetu
dośw iadczony korepetytor, poszukuje lek cy j. 
A dresy przyjm uje R ed ak cya  pod literam i 
A . B . C. 5 0 3 — 3 — 1

Willa w Nałęczowie
jednopiętrow a z urządzonym  ogrodem , b lisko  
K ościoła, sprzedaw aną będzie na żądanie su ­
kcesorów  z publicznej lic y ta c y i w Sądzie  
O kręgow ym  w L ublin ie dnia 15 lipca  r. b.

Ż yczącym  nabyć, b liższych  w iadom ości 
u dzieli A dw okat P rzy sięg ły  Adam  M ajew ski, 
u lica  O lejna JTa 2 9  w domu w łasnym .
 ___________________________ 4 9 0  — 2 —  1

D O M  do sprzedania, położony obok  
JfijjA  ogrodu m iejskiego, przyn oszący  dzie- 

sią ty  procent. W iadom ość w  redak- 
cy i. 4 7 4 — 3 — 1



7 Dubec Fort, I)ubec Ckoisi, Dubec Moyen i De Snute, w cenie rs. 1. Świąteczne- 
w cenie kop. 60, oraz tytonie Erzerura na różne ceny, dawno oczekiwane,, 
znacznie ulepszone nadeszły.

mmi i MtnwgB Wkbhi, W t a * 4018-274-12-11

Świeży transport OBIC PAPIEROWYCH
otrzym ał i poleca T* GŁĘBOCKI, i jublin królewska Nr. 202.

Koniaki Krymskie
OTRZYMAŁ SKŁAD WIN

Fr. STRZAŁKOWSKIEGO.
m
i TAPICERSKO-DEKORACYJNY MAGAZYN MEBLI 

B .  m a t h e w e s a .
W Lublinie Krakowskie przedmieście .\r. 188 pierwsze piętro 

posiada wielki wybór gustownych Kredensów, Koinód, Szaf, Tualet, Bibliotek, Łóżek, 
garnitury czarne orzechowe, meble gięte. Lustra, Materace, Rolety, Gzymsa i t. p. 
Wyroby własnej fabryki z najnowszych fasonów paryskich— za dobroć takowych

gwarantuje. Ceny stałe umiarkowane.

OSPA (krowianka)
z instytutu Dra. Stępniewskiego nadchodź' 

co tydzień świeżo do apteki

JANA KARO

Farby olejne i suche, pokost terpentyna, tran do skór, oliwa 
do żniwiarek, smarowidło do osi, oliwa do lamp

E. S l W l f l S K I  C'""p- A. Z A R Ę B S K I
Krakowskie przedmieście A§ 133 obok księgarni p. A rc ta .

znająca obce języki poszukuje pokoju przy 
familii za lekcye. Adresy przyjmuje Re- 
dakcya pod literami W S. 488-3-3

Wody Mineralne tegorocznego czerpania, 
Ospę Krowiankę świeżą,
Grzybki Kefirowe,
Elixir Benedyktyński Oryginalny, 
w Składzie Materyałów aptecznych 

Prowizora

L. KALUSCHY.

W  D O I I I U C H  S I T M I
w powiecie Zamoyskim do sprzedania OWIEC 
r a s s y  KEGRETTI m a te k  100, skopów  150.

3 5 3 - 8 - 6

Dnia 1 lipca r b. została zgubioną

karteczka
na rs 20 z datą 27 maja r. b. wydaną na 
okaziciela, a była własnością Maryi Forszte- 
ter, przez W go Michała Kopczyńskiego 
Znalazca nie będzie mógł korzystać z tako­
wej, gdyż żadnej wartości nie będzie miała.

4 9 8 — 3— 2

w Lublinie. 367-16—  1 4

ROBOTY T A P IC E R SK IE  i  D E K O R A C Y JN E
tak stylowe jak i fantazyjne specyalnie 
wykonywam. Również bardzo tanio 
przerabiam meble, materace w Lublinie 
i na prowincyi, z czem polecam się ła­
skawym względom szanownej publiczności 
Ulica Bramowa As 26.

4 7 1 — 3 — 2  Ił. Jakubowski.

W Tomaszewicacli pod Lublinem jest do 
sprzedania

para pięknych koni
powozowych kasztanowatych ogier i 
k lacz lat cztery, pochodzące z stada 

Snopków. 485-6-2

FORTEPIANY używane w do­
brym stanie Kralla, Hofera, pia­
nina Berlińskie nowe i mało 

używane sprzedaje możliwie tanio skład for­
tepianów F. Stern.

333 1 6 —16_

Do wynajęcia w każdym czasie za kościołem 
Ewangielickim Aa 325

Dom w  ogrodzie
5 lub 6 pokoi z przedpokojem, śpiżarnią, 

kuchnią o 3 wejściach.
2  lokale po 2  pokoje z kuchniami 
2  pokoje kawalerskie 
I pokój z kuchnią. 492-10-3

Do Dóbr Garbów
potrzebny natychmiast

ZE?, Z  Ą  3D C  .A .
z dobremi świadectwami i mogący się 
powołać na rekomendacyę osób znanych 
w kraju; zgłoszenia przyjmuje ADMI- 
NISTRACYA DÓBR GARBÓW przez 
NAŁĘCZÓW. 4 6 8 - 6— 6
> __________________________________

W Hrubieszowie jest do sprzedania

FOLWARK
zaraz lub od Ś go Michała —z budynkami 
i domem mieszkalnym — wynosi 77 morgów 
w tern łąka i sad czynią 10 morgów. W ia­
domość u właścicielki P. Kalickiej.

4 9 1 - 3 - 2

DON I MI HSK i et Comp. w LII BLI N !E.
CEMENT GRODZIEC i inny, dla dogodności osób kupujących sprowadzamy go i w pół beczkach. CEGŁA OGNIOl RWAŁA. P A P A

i SMOŁO WIEC na dachy —po cenach hurtowych polecamy.

Wydawca Bolesław Drue. jfosBOzieuo H,eH3yporo. Za Redaktora Zdzisław Piasecki.

W Drukarni Rządu Gubernialnego.


